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roki, mocą których osadzeni zostali:
1 Z a  ukrycie broni Jakob Lipiak, posiadacz grunto

w y ze wsi P ła z a ,  w W . Ks. Krakowskiem, na cztero
tygodniowy, w sztokhauzie w łańcuszkach, obostrzo
n y  jednodniowym postem w tydzień, areszt; Walenty 
Jendrzejczyk kowal z Tobaszowy, Jędrzej Dudzik, 
Pietrzyćzek, Mateusz Bochujec zeZnam irowic w Ga- 
licyi- Józef  Idzyk ze wsi M łynka ,  M ichał Majda z 
Radwanowie w W. Ks. Krakowskiem; Jan  Lelito syn 
posiadacza gruntowego z Libiąża, S tan is ław  Ziem
biński z S ielca, będący tamże leśnym, Łukasz Ka
lemba z Tenczynka tamtejszy m u ra rz , Ludwik Gra 
bowski ze wsi Gromi.ce kowal, każdy na trzech-ty 
godniowy areszt;  M ichał Kalemba murarz, ze wsi 
Sanka na cztero-tygodniowy, Piotr Madej rolnik z 
Radwanowie na dziesięcio-dniowy, Józef  Bogusław
ski z tejże wsi, dzierżawca wieczysty, Jakób Nowak 
szewc z Jamna w Galicyi i Ignacy Kapturkiewicz z 
Tymbarka rolnik każdy na ośmio-dniowy areszt w 
sztokhauzie, zaś Kapturkiewiczowi Karolowi i M ar
cinowi Kwaśniakowi rolnikowi, obudwoni z lyni Dar
ka w Galicyi wysiedziany trzech-tygodmowy areszt 
śledczy za karę policzony. ,
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K r ó l e s t w i e  Polsk i em,  p i e r w s z y  z  nich na t rzech - ty  go  
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S łu ż e b n o ś ć  leśn

IV .
J  . 1 iej obronie pana J . A . R .

Przypatrzmy się - cm„owiska „ g o s p o d a r -  
służebności leśnych, ^  -est ona bowiem równi
s t w a  k r a j o w e g o ;  fvcj,że służebności 
ciekawą — co i obrona ty cli
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: r  -
’molubstwa (E igennu tz), amzelt 
bogactwo leśne krajowe cterptec na tern co m a . 

Zdaniem pana J .  A . R . bogactwo to, p o m i m o -  
trzym an ia  prawa do służebności lesnyclb na z  
l , j  szwank narażonem me będzie, jeżeli tylko 
■ • -..ee pod w z g lę d e m  gospodarstwa leśnego
istnieją P ^  ścisłe wykonanie. —  Pan J .
r CR  u trzy m u je , ż e  j e ź li  tylko lasy podzielone 
U J  n orzad n e w ręby; jeżeli roczny etat leśny

? i T z i e  niS-dy przekraczanym; j e ż e l i  służeb
nie będzi g oznaczone zostaną w scisłem za - 
„osc, włościan, prodakcyi jasu 5 je*eli
stosowaniu, ograniczoną będzie do prze-pasza bydła wles  , S u _

strzeni ^  Ł n tn ń l  leśna, do której
wadzoną będzie'J cS h p r y w a t n y c h  ( ! ? )  
sprawowania, w l a s  o s o b n y c h  u_
radzi pan J .  A . • ^ u p u b l i c z n e g o  p ł a t -  

ń v?c h™C!» J"— trudno doprawdy przychodzi pojąc,

me

w czemby wykonywanie prawa do służebności 
leśnych, miało zagrażać wzrostowi i uprawie la
sów’; tudzież, zkądby powstać m ogła obawa, że 
drzewa budowlanego i opałowego zabraknąć kie
dyś w Galicyi może!

Rozumowanie wreszcie powyższe sw oje, za
wsze z stanowiska „gospodarstw a krajow ego,“ 
zamyka pan J .  A . R . ,  wcale ciekawem twier
dzeniem: „D la  ogółu bowiem ( P isze)  obojętną 
„ jest rzeczą, czyli roczna produkeya z lasów',
„ przez samych właścicieli lasów', czy też wspól- 
„ nie z uprawnionemi do służebności, skonsumo- 
„w aną zostanie; byle tylko rocznej tej produkcyi 
„ nie przekraczano.u .

Już  J . J .  Rousseau pow iedzia ł: „ a force  
„ de raisonner on p a rc ient a depraver aa ra i-  
„ son , a etouffer fes nobles principes , a fausser  
„ sa conscienceu i rozumowanie pana J . A . R . 
jest najlepszym dowodem, że retoryka każda, a 
zw łaszcza też adwokacka, niweczy w nas naj
częściej uczucie słuszności każdemu przyrodzone, 
paczy zdrowy rozsądek i czyni ślepym na fry- 
markę sum ienia!— Pan J . A . R* zabierając się 
do obrony służebności leśnych na rzecz włościan 
galicyjskich, nie m yślał zapewne nigdy, o za
przeczeniu dziedzicom dóbr 'W Galicyi, prawa do 
w ł a s n o ś c i  l a s ó w  dominikalnych; do zaprze
czenia go atoli tymże dziedzicom i to absolutnie, 
doprowadziło go jak  widzimy rozumowanie je 
dnostronne, wymierzone głównie do rozwiązania 
a tout p r ix  położonego zadania, bez względu
na w szystko , co przeciw  je g o  s łu szn o śc i  i p raw 
dzie, mówić i z a c h o d z i e  może l

S k a rg i  przeciwko prawu do s łużebnośc i leśnych, 
m ają, jak pan J .  A . R. pisze, płynąć więcej 
z samolubstwa, z interesu przeto własnego, ani
żeli z obaw y, o stan gospodarstwa leśnego 
w k ra ju ! .. Ciekawe zaprawdę odkrycie!... jak
by i n t e r s  w ł a s n y  w łaściciela, nie powinien 
mieć danego głosu w kwestyią użytkowania z la
sów, jeżeli te lasy są rzeczywiście j e g o  w ł a s 
n o ś c i ą ! ? . .  Zdaniem przeto pana J . A. R ., pil
nowanie całości swej w łasności, czuwanie nad 
jej interesem, ma się nazywać s a m o 1 u b s t w e m ?! 
Jeżeli tak jest, prosimy pana J . A . R. o nau
czenie n a s , jak się nazywać będzie chęć użyt
kowania z c u d z e j  w ł a s n o ś c i  z a  d a r m o ,  
którą pan J . A . li! tak wymownie popiera, kie
dy obrona tejże własności prZez niezaprzeczone- 
go jej w łaściciela, zasłużyła  sobie u mego na 
nazwę s a m o l u b s t w a !

Lecz pan J .  A . R-, ma swoje w łasne , i jak 
się pokazuje, zupełnie odrębne wyobrażenia, tak 
dobrze o własności (przynajmniej lasów w G a
licyi) , jak  i o warunkach gospodarstw a, a tern 
samem bogactwa krajowego! Pan  J . A . R. za
pomina zupełnie, że towarzystwo, czyli na jego 
organizacyą zapatrywać się będziemy z stano
wiska cywilnego, czy też z politycznego; czyli 
w nun zechcemy widzieć państwo (den .N t a a t j . 
czy społeczność cywilnym tylko stosunkiem wza
jemnie zw iązaną, ma jeden tylko i ten sam w a
runek bytu, wzrostu i powodzenia swego, a tern 
jest nie co innego, tylko i n t e r e s  w ł a s n y  je 
go pojedyńczych członków, działający, zabiega
jący, i zaspokojony w granicach praw ogólnych 
całego towarzystwa. Interes w łasny, czyli jak 
go pan J .  A . R. nazywa s a m o l u b s t w o  po- 
jedyńczego, o ile im się dzieje zadość, a z dru
giej strony o ile nie przekraczają granic w inte
resie ogółu zakreślonych, jest właśnie jedyną i, 
głów ną dźwignią interesu publicznego państwa i j 
społeczeństw a, jest summą interesu własnego,

Przyjmują się
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azatem summą powodzenia i bogactwa, tego sa
mego państwa i społeczeństwa. Gdyby nie było 
interesów w łasnych pojedyńczych ludzi, gdyby 
te interesa nie miały mieć nadziei, że w grani
cach przysługującego im prawa zaspokojone być 
m ogą, gdyby z zaspokojenia takiego, nie p łyną ł 
dobrv byt i bogactwo indywiduów, czyliż pan 
J . A . R. m yśli, że w zrost, powodzenie i bo
gactwo krajowe objawiły by się gdzie i kiedy? 
a tein samem czyliż m yśli, że interes publiczny 
jakiego bądź kraju, mógłby być nawet pomy
ślanym ? . . .

Obronę przeto lasów, usiłowaną przez ich w ła 
ścicieli, naprzeciw utrzymaniu praw a, którego 
skutkiem byłoby nie co innego, jak tylko obo
wiązanie tychże w łaścicieli, rozdania za darmo 
prawnego i rocznego użytku z swej własności, 
pomiędzy uprzywilejowanych; obronę powtarzamy 
taką nazywać s a m o l u b s t w e m ,  wychodzi na 
jedno, co zaprzeczyć właścicielom dóbr w G a
licyi p r a w a  w ł a s n o ś c i ,  do lasów które po
siadają, i ogłosić je  za dobro wspólne, nie kra
ju ,  nie tow arzystw a, ale włościan świeżo-co 
gruntem obdarowanych, azatem n o w e j  k l a s y  
u p r z y w i l e j o w a n y c h .

Ze pan J . A . R . zaprzecza w samej rzeczy 
posiadaczom lasów , prawa własności o którem 
mowa; że niewiedząc nawet o tein jest aposto
łem nowego komunizmu, o tyle więcej od innych 
potwornego, o ile chcąc należeć do udziału w je 
go korzyściach, nie dość być członkiem to
warzystwa, ale trzeba koniecznie i wyłącznie być 
tylko włościaninem; p rzekonyw a cała  je g o  obro
na służebności leśnych w Galicyi, z stanowiska 
jakoby gospodarstwa krajow ego!

W  obronie tej nie widzi pan J . A . R . wcale 
w ł a ś c i c i e l a ;  ani go pytanie: czyli i na jakiej 
drodz właściciel ten, ołiok utrzymania prawa o 
które panu J .  A . R. chodzi, będzie zabezpieczo
nym w używaniu praw do własności przywią
zanych? to je s t, czyli i na jakiej drodze będzie 
miał zapewnione pobieranie legalnych z swej 
w łasności pożytków? wcale nie obchodzi! Pan 
J . A . R . pyta przedewszystkiem o to , czy lasy 
prywatne w ystarczą i na jak długo,  na zaspo
kojenie praw służebności, które włościanom przy
znane mieć pragnie? i w rozwiązaniu tego pyta
nia, nastręcza mnóstwo środków , za pośrednictwem 
których, nie właściciel w pobieraniu użytków 
z w łasności, ale uprzywilejowani, w używaniu 
należnych im jakoby służebności, na wieczne 
czasy, zabezpieczeni być mogą. W  tym celu od
daje w ł a s n o ś ć  p r y w a t n ą ,  pod a d m i n i s t i  a -  
c y ą  r z ą d u ;  w tym celu w miejsce kontroli ja 
ka każdemu właścicielowi, do własności jego 
służy, radzi podstawić k o n t r o l ę  r z ą d o w ą ;  
w tym celu wreszcie, gorszy go sama mysi, ze- 
by g o s p o d a r s t w o  leśne, m i a ł  s p r a w o -  

\iw ł a ś c i c i e l  l a s u ,  ale i ,d a ,  zęby w tych 
;ach, w w ł a s n o ś c i  p,  y w a l n e j  ( ! )  gospoda-

“ - i • f 1 < l7 lD kl t P l  « l l m n

w a 
lasachlasacn, w w* a s n o s o i  p* j  ■
rowali publiczni urzędnicy! I dzięki ej suma
rycznej jak widzimy procedurze,, dochodzi pan 
j .  A . R . w samej rzeczy do pożądanego swych 
rozmyślań rezultatu, jak skoro zaręcza, że j e ź 1 i 
t y l k o  to w s z y s t k o  co p r o p o n u j e ,  wejdzie 
w wykonanie, niema obawy, izby kiedy w G a
licyi d r z e w a  d l a  w ł o ś c i a n  z a  d a r m o  z a 
b r a k ł o  !...

Z adaniem  przeto bytu G alicy i, uważanego 
z s.ta n o w i s k a g o s p o d a r s t w a  k r aj  o w e g o ,  
jest zdaniem pana J . A . R . nie co innego jak 
widzimy, jak tylko ustanowienie rękojmi, żeb} 
włościanie w niej osiedli, zaspokojenie pierwszej
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potrzeby życia, jaką  jest drzewo opałowe i bu
dowlane, mieli zapewnione z a  d a r m o ;  tudzież, 
żeby lasy galicyjskie, własnością prywatny bę
dące, administrowane by ły  w sposób, iżby im 
tego drzew a, w ż a d n y m  p r z y p a d k u  i n i 
g d y  ni e  b r a k ł o !

T aką jest meta, jaką p. J .  A . R . pomyślności 
i dobremu bytowi Galicyi z stanowiska gospodar
stwa krajowego zak reśla ! i dobiegłszy tej mety, 
Galicy a będzie zdaniem jego najszczęśliwszym 
krajem pod słońcem! Przekonywamy się z tego, 
że wyobrażenia p. J .  A . R . o zadaniu gospo
darstwa publicznego jakiegobądź kraju , czerpane 
są w szkole takich samych ekonomistów politycz
nych, jakiemi byli m oraliści, których teorye, zao
patrzyły  go w nocye o wolności i moralności pu
blicznej ! P . J . A . R . zdaje nam się być zanadto 
dojrzałym tej szkoły adeptem, iżbyśmy nawet 
pomyślic mogli o możności, nawrócenia go na wiarę, 
więcej do prawa i natury rzeczy zastosowaną! 
Nawrócenie to nadto, przechodziłoby oczywiście 
nasze siły; bo myr dysputując, przypuszczamy 
w przeciwniku wiedzę kardynalnych przynajmniej 
zasad każdej nauki; ale niemożemy podejmować 
uczenia takiego przeciwnika, pierwszych liter jej 
abecadła! Dlatego w odpowiedzi na definicyą 
g o s p o d a r s t w a  k r aj  o w e g o  w Galicyi, przez 
p. J . A . R . staw ioną, odsyłam y go do dzieł 
A dam a Sm itha, J .  B. S ay  a  i Sismondego, ra
dząc m u, iżby zanim się odważy pisać o zada
niu gospodarstwa publicznego jakiegokolwiek kra
ju ,  dzieła wymienionych ekonomistów, uważnie 
wprzódy odczytał i należycie zg łęb ił.

Z  dzieł tych dowie się p. J .  A . R . zapewne, 
o czem dotąd jak się pokazuje nie w ie , że go
spodarstwo publiczne (Ekonom ia) każdego kraju 
polega nie na tern, ażeby produkta krajowe, zu
żyte były  w konsumpcyi m a r t w e j  (consumma
tion sterile), ale żeby były  zużyte w konsumpcyi 
p r o d u k c y j n e j  (consommation reproductive). 
„Quand cette consommation, (p i s z e  J .  Ii. S a j:  
„Econ. politique, dictio. del. I. Tow
„pag. /7-5), s’opere de telle sorte, que la valeur 
„consomee dans un produit, doit passer dans une 
„ autre, c'est une consommation reproductive', 
„c’est par elle que se perpetuent les valeurs ca- 
„pitales, et qu'elles sont un fonds permanent',— 
„quand cette consommation est definitive, et if a 
„point d'autre objet que la satisfaction de nos be- 
„soins ou de nos gouts, c’est une consommation 
„improductive et sterile; c’est une valeur detruite 
,,et perdue pour la societeu.

Jeżeli tą prostą i jasną teoryą, przemierzymy 
definicyą zadania gospodarstwa publicznego w G a
licyi , jaką nam p. J .  A . R  w obronie służebno
ści leśnych w y staw ił, pokaże s ię , że p. J . A . R. 
w k o n s u m p c y i  m a r t w e j  celnego produktu, a 
zatem waloru w Galicyi, jakim jest drzewo opa
łow e i budowlane jej lasów, upatrzył alfę i ome
gę jej publicznego gospodarstwa, a tern samem 
warunek jest wzrostu, pomyślności i bytu. W e 
dle definicyi p. J .  A . R . produkt kraju rolnicze
go jakim jej drzewo w G alicyi, niepowinien byc 
skonsumowany p ł o d n i e  i u ż y t e c z n i e ,  a za
tem niepowinien być danym w zamian za inny 
walor, bądź pracy, bądź kapitału, bądź przemy
s łu ;  ale powinien byc skonsumowany n i e p ł o 
d n i e ,  b e z  w y m i a n y z a  i n n y  j a k i k o l w i e k  
w a l o r ;  bo skonsumowany zaspokojeniem pierw
szych potrzeb życia — i to dotego nie ogółu mie
szkańców, ale klassy pomiędzy niemi do takiej 
konsumpcyi bez kosztu i pracy wyłącznie uprzy
wilejowanej , — tojest klassy włościan. Do zape- 
■wnienia przeto klassie o której mowa, tej g r a 
ty s o wć j  konsumpcyi na wieczne czasy, ograni- 
cza p. j. ^  widzimy, zadanie gospodar
stwai krajowego w G alicy i!'i jeżli tylko włościa
nie Ga icyjscy, będą się mieli czem ogrzać z a 
d a r ni o , ta - jak za darmo przyszli do użytko
wania z ziemi, /.adanie Galicyi jako kraju rolni
czego , będzie i'ozwiąZau^ m : ■ ■ j ej byt • wzrost
jej pomyślności, na "ieki-.wjeków zapewnione! bo 
dla ogó łu , zdaniem p. J . A. r . zupełnie jest 
obojętnem, czyli roczny pożytek z lasów będzie

przez samych właścicieli tychże lasów, czy też 
wspólnie z uprawnionymi do służebności skonsu
mowanym , bvle tylko by ł skonsumowanym za
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darmo, a zatem bez wymiany, niepłodnie!?

Niestety  teorya p. J. A . R . , wedle której
zadaniu Galicyi jako kraju rolniczego ma się stac 
zadość, jeżeli produkta swoje skonsumuje nie pło
dnie; teorya ta powtarzamy, piękna bo piękna, 
ma tylko jedne w adę, że przychodzi na świat o 
200Ó lat zapóźno! Przed dwoma tysiącami lat 
możebyśmy się na nią byli zgodzili, bo wtedy 
by ła  to e p o k a  k a r c z o w a n i a  owych  p r z e d 
p o t o p o w y c h  l a s ó w ,  okrywających ca łą  Pol
skę, i potrzeby ludzi w niej zam ieszkałych, o- 
graniczały się zapewne mniej-więcej do pierw
szych potrzeb życia!

Ale dz iś , mimo najlepszych naszych chęci, nie
podobna nam przystać na teoryą p. J .  A. R., po
mimo że jest i pojedyńcza i piękna. Dziś bowiem, 
nastało państw o, a zatem związek polityczny, 
którego, w tej przynajmniej postaci co dzisiejsze, 
niezawodnie w błogim czasie karczowania lasów 
niebyło; dziś nadto oświata, stw orzyła i dla to
w arzystwa potrzeby i warunki bytu, których to
w arzystw o, karCżujące lasy pewnie nie znało.... 
Państwo więc wymaga dzisiaj, ażeby mu ziemia 
płaciła podatek, ażeby ta ziemia dostarczała środ
ków do jego egzystencyi; towarzystwo znowu, a 
raczej jego wykształcenie w ym aga, ażeby nie 
chodzie boso, żeby się odziać czymś więcej ani
żeli skórą zw ierzęcą, żeby wreszcie młodszemu 
pokoleniu dać wychowanie, sposobiące go do za
robienia sobie na życie nie koniecznie z kopaczką 
lub siekierą w ręku, ale w zawodzie handlu, prze
mysłu i wiedzy. Dziś przeto teorya p. J . A . R. 
mimo całej swej piękności, nie wystarcza dla G a
licyi w ięcej! Dziś Galicya jako kraj rolniczy, 
musi przemyślać nad tern, ażeby żaden jej pro
dukt,  a najmniej drzew o, nie by ł zużytym w kon
sumpcyi m a r t w e j ,  ale żeby b y ł zużytym w kon
sumpcyi produkcyjnej; a zatem wymienionym bądź
■/.a, p m c e j  ? k t ó r e j  «l«* w ydoV *y<-.ia, te^ ęo  p r o d u k t u  p o —

trzebuje; bądź za gotówkę, bez której nie zapłaci 
skarbowi podatku; bądź wreszcie za produkta 
przemysłu którego w kraju niema, a bez którego 
się obejść niemoże. Dziś przeto cały  popęd i 
ruch gospodarstwa krajowego w G alicyi, musi 
być skierowanym ku temu, ażeby jej produkta 
wymienić za walory, do utrzymania związku po
litycznego tak dobrze jak i społecznego niezbę
dnie potrzebne; i gospodarstwo to niemoże wię
cej poprzestać dzisiaj na tern, ażeby produkta 
jego były  na miejscu za darmo skonsumowane, 
a zatem zjedzone, boby s*§ rychło Galicyanie 
wzajemnie pomiędzy sobą pozjadali.

Niech p. J .  A . R . wie o tern, że wymiana 
produktów, wzajemnego przemysłu i pracy mie
szkańców wewnątrz kraju, wzajemnego zaś prze
m ysłu i ziemi pomiędzy narodami, na zewnątrz 
kraju; wymiana przeto, przynosząca wymieniają
cym zobopólne korzyści, ale n ie  r o z d a r o w a n i e  
tych produktów jest kardynalnym warunkiem go
spodarstwa każdego kraju, a zatem kardynalnym 
warunkiem bytu, wzrostu i pomyślności, tak do
brze Francyi i Anglii jak  i Galicyi. Gdyby fa
bryki francuskie i angielskie, miały mieć takie 
samo zadanie, jakie p. J- A . R- stawia dla G a
licyjskiej ziemi; tojest, gdyby wyroby swoje, mu
sia ły  na drodze s ł u ż e b n o ś c i ,  dać proietarya- 
towi swemu z a  d a r m o  ; g dyby Galicya znowu 
produkta swoje jakiemi są  zboże i drzewo, mia
ł a  obrócić na zaspokojenie służebności dla w ło
ścian; Anglicy i Francuzi poumieraliby z głodu 
boby niemieli za co zboża kupić, a Galicyanie 
(w yjąw szy może klassę w łościan), oprócz głodu 
nie mieliby się nawet czem obronić przeciw ry 
gorowi w łasnego klimatu. W ym iana przeto tylko 
wzajemnych produktów, tak dobrze pomiędzy indy
widuami jak i pomiędzy narodami, zapewnia wy
mieniającym byt, pomyślność 1 powodzenie; i jak 
jest źródłem bogactw publicznych, ;ak jej u ła 
twienie i zapewnienie, musi być zadaniem dobrze 
pojętego gospodarstwa publicznego, każdego z o- 
sobna kraju.

„S i chaque individu (mówi Sismondi), ne 
„produit pas toutes les choses qui lui sont ne- 
„cessaires, i! est du moins oblige de produire 
„de quoi les acheter. U echange ensuite ce qu’il 
„a produit au-de la de ses besoins, contrę les 
„produits des autres hommes, et se met ainsi 
„en possession de tout ce qui convient a sa na- 
„ture et a sa position!“ .

T aką jest kardynalna podstawa gospodarstwa, 
tak dobrze .prywatnego jak  i publicznego. P. J . 
A . R. podstawia w jej miejsce jak widzimy, g r a 
ty s o w ą  exploatacyą produktów jednej klassy, 
przez drugą uprzywilejowaną klasę; i twierdzi, 
że exploatacya taka, uważana z stanowiska go
spodarstwa krajowego, pomyślność publiczną G a
licyi zapewni (Sichert die Fórderung des N a- 
tionalwohfstandes in Gatizien). Niech nam p. J .  
A . R. pozwoli mieć nadzieję, że teorye jego nie 
znajdą ani do przekonania rządu Galicyą organi
zującego, ani nawet do przekonania tej klassy, 
którą podobnym przywilejem chce wyposażyć, ża
dnego przystępu. Zadanie rządu i jego interes, 
zanadto ściśle są połączone, z zapewnieniem każ
demu pojedyńczemu, prawa użytkowania z legal
nej jego w łasności, żeby system podobnej spo- 
liacyi, jaką p. J .  A . R. co do użytków leśnych 
w Galicyi zaprowadzić pragnie, m iał u nie
go znaleść przychylne ucho. Rząd austryacki 
wie dobrze, że potrzeba jedynie, jest matką pra
cy; na pracy zaś, że polega cała  budowa poli
tycznego tak dobrze jak i towarzyskiego porząd
ku. Niema więc obawy, ażeby na drodze w ysta-

• i • i
wienia przywileju, do zaspokojenia czyich-bądź 
potrzeb z a  d a r m o ,  neutralizował głównego fa
ktora zabiegliwości ludzi, jakim jest praca; i nisz
czył dobrowolnie fundament, na którym jedynie 
gmach przezeń budowany, trwale opartym być 
może! W  miejsce więc policyjnej administracyi, 
w jaką p. J .  A . R ., dzięki wyobrażeniom o za
daniu gospodarstwa krajowego, proponuje oddać 
w łasność jednego działu ludności G alicyi, żebv 
jej drugi dział tej ludności bez kosztu i pracv
wygodnie używ ał, rachujmy raczej na to , że 
postanowi surowe praw a, zabespieczające użytek 
z tej własności na rzecz uprawnionych, zgodny 
i odpowiedni wielkiemu zadaniu gospodarstwa kra
jowego w Galicyi; bo od uszanowania i zabe- 
spieczenia prawa własności (mówi Sismondi), 
zależy wszędzie pomyślny wypadek gospodar
stwa publicznego: „et c’est la faute des institu
t io n s ,  quand elle (la propriete) est reglee en 
„opposition avec la liberte et la justice, ou quand 
„elle n’est pas reglee du tout“ .
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Przegląd polityczny.
Dzienniki berlińskie donoszą, źe wszystkie stow arzy

szenia rękodzielnicze jako poszlakowane o udział we 
wszystkich ruchach, które od lat dwóch miały m iejsce w 
Berlinie, zostały rozwiązane. Z W arszaw skiego kongresu 
ciągle ten sam brak wiadomości.

Zgrom adzenie francuskie niemal bez dyskussyi przyję
ło  prawo przedłużające na ro k , tojest aź do dnia 22go 
czerw ca 1851 prawo przeciw  klubom i stowarzyszeniom  
wyborczym uchwalone w r. zeszłym  t. d. i m. W  połu
dniowej Francyi krążą petycye dom agające się rozw iąza
nia wszystkich gwardyj narodowych.

W  Izbie niższej lord Palmerston interpelow any jeszcze 
z powodu sprawy greckiej rozróżniał rozm aite opinie o 
prawach cudzoziemców w kraju  mieszkających.

Kraków. Gazeta W ied eń sk a  o g ła s z a  następujące  
n om inacye:

„J . C. M o ść  na w n iosek  ministra w yzn ań  i o św ie 
c e n ia ,  n ą jw yższem  postanowieniem swojern z  d. 1 3  
maja r a c z y ł  m ianow ać za s tę p c ę  profesora prawa pol
sk iego i jego hjstoryi przy u n iw ersytec ie  Krakowskim  
dr. Zygm unta Helcia  v. Śternstein  zw yczajnym  pro
fesorem tych przedm iotów, d o tych czasow ego  prywat,  
docenta przy u n iw ersytec ie  W r o c ła w sk im  dr. Ż ie lo -  
nackiego zw ycza jn ym  profesorem praw a rzym skiego,  
dra E d w ard a  Fierich c. k. komisarza ob w od ow ego ,  
z w y c z .  profesorem procedury są d o w e j ,  austrackiej  
kam eralistyki,  i prawa handlow ego i w e k s lo w e g o  
przy u n iw ersytec ie  krakowskim , nakoniec z w y c z a j 
nemu profesorowi prawa koście lnego przy tymże u -  
n iw ersytec ie  dr. Fel iksow i S ło tw iń sk iem u  nadać ty 
tu ł  c. k. radzcy, z uwolnieniem od op ła ty  taksy.



C Z A S . a
W i e d e ń  4  c/.er. P o d  n a p i s e m  „ K o n fe re n c y e  W a r 

s z a w s k ie , “ W a n d e r e r  u m ieszcza  n a s tę p u ją c y  a r -

t y t t ) d  pow ro tu  ks. S c l .w a r z e n b e r g a  g r u b a  i n ie p rz e 
n ikn iona  z a s ł o n a  z a p a d ł a  na odby te  w  W a r s z a w i e  
k o n f e r e n c y e ,  tak  dla b a d a w c z e g o  d z ie n n ik a rs tw a ,  j a k  
i d la  c ie k a w e j  publiczności.  J e d y n ie  o św ia d c z e n ie  
p ó łu rz e d o w Y c b  o r g a n ó w ,  „ z e  w y p a d e k  k o ng resu  j e s t  
d la  g ab ine tu  n a s z e g o  z a d o w a ln .a j ą c y m ,"  zm rok  ten 
p o n iekąd  w y ja ś n ia ;  w s z a k z e  to p o łu r z ę d o w e  z a s p o 
k o je n ie '  tvle tylko w  o czach  b a c zn e g o  s p o s t r z e g a c z a  
w y r a ż a , iż n a s z e  m in is te ryum  n ie d o s ta tec zn y  u z y 
s k a ło  na k o n g res ie  r e z u l t a t ,  bo p o łu r z ę d o w e  d z ie n 
n ik a rs tw o  w  tego  ro d z a ju  sub te lnych  oko licznościach  
z d a je  się  p rz y jm o w a ć  z a  z a s a d ę ,  z n a n y  apofteg inat 
T a l le y ra n d a ,  „ ż e  m ow a d an a  je s t  c z ło w ie k o w i  na to, 
aby  n ia  myśl s w o ję  u k r y w a ł .  S ą d z im y  z a t e m ,  ze  
polityka' p ru sk ieg o  g a b in e tu ,  n ie ró w n ie  j e s t  p e w n ie j -  
s z a  sw o je g o  w  W a r s z a w ie  p o w o d ze n ia  ? aniżeli  n a — 
s z a  po li tyka  j e s t  z  niego za dow oloną .  I t a k  w ed le  
ko lońsk ie j  g a z e ty  po w io d ło  s ię  w  z u p e łn o śc i  w  W a r 
s z a w ie  u s i ło w a n io m  księcia  p ru s k ie g o ,  p r z e k o n a ć  o 
f a ł s z y w o ś c i  a u s t ry a c k ie g o  tw ie r d z e n ia ,  j a k o b y  uni
t a r n a 'P r u s  po li tyka  b y ł a  n ie b e z p ie c z n y m 'r e w o lu c y j 
nym w y ro d k iem  prusk ie j  am b icy i ,  i z n iw e c z y ć  z a r a 
zem w sze lk ie  n a d z ie je  e w e n tu a ln e j  in te rw e n cy i  Hosyi 
n a  k o rz y ś ć  a u s t ry a c k ic h  p re te n sy j  do p rz e w o d n ic z e 
n ia  w  niemieckim z w ią z k u .  „ N ie w ą tp i ą  tu już**" pi
s z e  kol. g a z .  „że  r e p r e z e n to w a n a  d o tą d  w  a u s t r y a c -  
kim gab inec ie  p rz e z  ks. S c h w a r z e n b e r g a  u l t ra -o p in ia  
u p a d n i e ,  a  z a s tę p o w a n a  p rz e z  p. S c h m e r l in g a  s k ło n 
ność  do porozum ien ia  m iędzy  d w o m a  wielk iem i m o- 
c a r s tw y  niemieckiemi, z w y c ię s tw o  odniesie ."

J a k  j e d n a k ż e  c ie sz y ć  s ię  n iem ożem y, iż niemiecki 
z w ią z e k  w s p a r c i e  z n a l a z ł  w W a r s z a w i e ,  tak  tez  i 
n ie w ie rz y m y ,  ab y  p r z e z  z w y c ię s tw o  polityki unii p rzed  
sąd em  polubow nym  c e s a r z a  M i k o ł a j a ,  u z y s k a n a  by 
ł a  s ilna p o d s ta w a  d la  niemieckie j p rz y s z ło ś c i .  C z y z  
n ie d o sy ć  b y ło  d la  N iem ców  d o ś w ia d c z e n ia ,  h a ń b y  i 
u p o k o rze n ia ,  g d y  p rz e z  za chodn iego  d esp o tę  w  z w i ą 
z e k  reń sk i  s k u p ie n i ,  dali s ię  p r z e c i w k o  w ła s n y m  
W spółp lem ienn ikom  p r o w a d z ić  na  ich podbicie  i u ja 
rz m ie n ie ?  A  p rz e c ie ż  w te n c z a s  ulegli obcej p rzem o
cy  i t r a k to w a n i  byli j a k o  z d o b y c z  z w y c ię z c y .  Uzis 
j e d n a k  stoimy na p ew n y m  g runc ie  po k o ju ,  ż a d n a  j e 
s z c z e  obca p rzem oc  nie z a t k n ę ł a  w  N iem czech  s z ta n 
d a ru  i w ś ró d  t a k i c h ż e t o  okoliczności w a ż y  s ię  nie
m iecka po li tyka  g a b in e to w a ,  p r z y z y w a ć  z tronu  p ó ł 
n o c n e g o  sam odzierzcy su row y w yrok  na w ła s n ą  s w o 
j ę  n ie zdo lność! '!

I {{<iz ie ż b y  j e s z c z e  sz u k a ć  m ożna  dla Kosyi pow odu  
k o k ie to w an ia  z opiniami n a s z e g o  g ab ine tu  w  k w es ty i  
n iem ieck ie j?  P o l i ty k a  rozm aitych  g a b in e tó w  s ta łe g o  
.  . t a k  d łu g o  tv iko je s t  z g o d n ą  i s o l id a r n ą ,  j a k d ł u -
n  t i k o w e  w spó lnego  m a ją  n a p rz e c iw  s ieb ie  n ie p rz y -  
^  k tó ryby  sie  m ó g ł  p o w a ż y ć  eg z y s te n cy i  ich
j a c i e i a , k . jednak  w sp ó ln y  ten n ie p rz y ja c ie l  je s t  
z a g ro z ić .  . . ’ ipct <<11i«ii*nM mi«va irahinu-

sąs ied n ie j  potęgi.  1 1,1 r / a  p o g n ęb io n eg o ,  te ra z  
r a z  n ie p rz y ja c ie la  ^  W  g o r z e n i e ' ’ sw o je g o  
w ię c  H o sy a  n . e w a l c / y l ' ^  ch ^ i l i  jak  A u s t r y a  z a -
d a w n e g o  sp r zym ie rz i  n t a .  n a ł a  j , j  ^  j ir;Uy„
z a d a ł a  od R osy i pomo •, 'a tycznego  d z i a ł a n i a ;
c e n z u ro w a n ia  sw o je g o  d y p l o n > a sku tk iem

cabinet berlińsk i w k ró tc e  przt gvm patvi w  w ię -  
u rck ie  p ro je k ta  ża d n e j  ' > u !u i '  „ j e c ie s z y -

k szo śc i  n iem ieckiego lu d u ,  i poi ty binel R r a n-

n e to w a  m oże mieć s i ł ę  ż y w o tn ą ,  k tó ra  w  ^ ‘ j  . 
h t  w  w ła s n y c h  c z y n a c h  i energii  ma punk t o p a rc ia  
sw o ie i  d z ia ła ln o ś c i ,  ta k a  p rze c iw n ie  co punktu tego 

n i l r z  siebie s z u k a ,  chyli s ię  zw o ln a  do upadku . 
7 m a d o m o ś c i  b i e ż ą c e ) .  D z is ie jsza  R e i c / u z e U u n g  
(  „ n - A o n i e c  s ta n o w c z e  z a p rz e c z e n ie  w ia d o -  

um -eszcza  m a r s z a ł k a  R a d e c k ie g o ,  do k tórej
mości o Û P  • allla n a jw ięce j  się  p r z y c z y n i ł a ;  s z a -  
u p o w s z e c h n n  < . i / iw u je  s i ę ,  ż e  z  g ó ry  n ie w ie d z ia -  
„ „ w n y  ten organ £ i »  » > 'r  l £  SA B,lv _
„ „  i i  i . l a i » i « ,  co p ra w iła
by  publiczność />< c / a s  R e i c h s z e i t u n g  n ie p o t r z e -  
a  co nie p r a w d a ,  w o «
b o w a ła b y  w y c h o d z ić .  T ry P s tu ,  donosi o r « z -

l e p e . «  t e l e f i r . f i « n ^ ; w > ^  ^
r u c h a c h  z a s z ły c h  w  1 al . t / a j  a w y s t ą p i ł a
fiec zb ro jn y  u d e r z y ł  n4 ! d z in„ej b i tw ie  ro z ru c h  
n a p r z e c iw  niemu i po k u s o g  j

u ś m ie rz y ła .  lo m b a r d z k o - w e n e c k ie -
S t a tu t  k o n s ty tu cy jn y  dla m ukońcj{pni ,

go kro e s tw a  z d a je  się  hyc , . W ie d e ń  o p n -
kilku j u ż  w ło s k ic h  ludzi z a u ta u w j  y

śc i ło .

—  Z w ią z k i  te legraficzne z  P ru s a m i  tak  da lece  s ą  
j u ż  u p o r z ą d k o w a n e ,  że  d e p e sz e  te legraficzne z T r y e -  
s t u , idą  w p ro s t  do W r o c ł a w i a  i B e r l i n a , tak  iz w ia 
dom ość t e le g ra fo w a n a  w  T ryeśc ie -  w  p o łu d n ie ,  tego  
sam ego  dnia  w ie c z ó r  p r z y b y w a  do Berlina.

—  P e s z te ń s k i  dziennik  S p i e g e l  z o s ta ł  p rz e z  ta m te j 
s z ą  w ł a d z ę  w o j s k o w ą  z a k a z a n y ,  a r e d a k to r  j e g o  p. 
S a p h i r  uw ięz io n y .

KRÓLESTW O POLSKIE.
W arszaw a  8  c z e r w c a .  G a z e ta  W a r s z a w s k a  u- 

m ie sz cza  co n a s tę p u je :
z B o ż e j  Ł a s k i  

m y  m i k o ł a j  p i e r w s z y ,
C e s a r z  i S a m o w ła d z c a  W szech  R osy i &.

Z w r a c a j ą c  u w a g ę ,  iż w ielu  poddanych  n aszy c h  
z k ró le s tw a  P o lsk ie g o ,  o p u s z c z a ją c  k ra j  sw ó j  po ta 
je m n ie ,  lub p o z o s ta ją c  z a  g r a n ic ą  d łu ż e j  nad termin 
w p aszp o rc ie  z a k re ś lo n y ,  t rw o n ią c  tam sw o je  fundu
s z e ,  o b a r c z a j ą  d łu g a m i  p o z o s ta łe  po nich m ają tk i  i 
w y r z e k a j ą  s ię  tym sposobem  w sze lk ich  ro d z innych  
i o jc zy s ty ch  s to su n k ó w ,  z w a ż a j a c  obok tego, iż po
dobne n a d u ż y c ia  w  a r t y k u ł a c h  3 4 0  i 3 4 1  kodeksu  
k a r  g łó w n y c h  i p o p r a w c z y c h  p rz e w id z ia n e ,  o d w ró 
cić będz ie  zdo lne  p ra w o  d o k ła d n ie  o z n a c z a ją c e  n a 
s t ę p s t w a ,  ja k im  u legną  osoby ,  kt(; re p o p e łn iw sz y  t a 
k o w e ,  nie s t a w ia j ą  się  n a  W ezw anie  r z ą d u  i u c h y 
b ia ją  p rz e z  to obow iązkom  w innego  dlań p o s łu s z e ń 
s t w a  ; na p rz e d s ta w ie n ie  n asze g o  nam ies tn ika  w  k ró 
le s tw ie  D o lsk iem , postanow iliśm y  i s ta n o w im y :

A rt .  1 .  W  p rz y p a d k a c h  a r ty k u ła m i  3 4 0  i 3 4 1  
k o d ek su  p r z e w i d z i a n y c h , w ł a ś c i w y  R z ą d  G u b e rn ia l -  
ny, a w  W a r s z a w i e  O b e r -p o | jCmaj s (e r  m ia s ta ,  obo
w ią z a n y  je s t  p rz e d e  w szys tk ie in  s p r a w d z i ć  n ieobecność
osób, o k tó rych  pow zię to  w ia d o m o ś ć , ż e  s ię  s a m o w o l
nie z k r a ju  w y d a l i ły ,  lub z a  g r a n ic ą  d łu ż e j  n ad  c z a s  
p rz e z  r z ą d  dozw o lony  p r z e b y w a j ą ;  tudz ież  ob ja śn iać  
w sze lk ie  tow arzy-szące  w yda len iu  s ię  ok o lic zn o śc i , 
a to p rz e z  z a r z ą d z e n ie  z a  pośrednic tw  em w ł a d z  a d -  
m in is t r a c y jn o -p o l ic y jn y c h , ś l e d z tw a  n a jp rz ó d  u  miej
scu  ich z a m ie s z k a n ia ,  a n as tęp n ie  w  c a ły m  kra ju .  
W  tym c e lu ,  w ł a d z e  te m a ją  o b o w iąz ek  w e z w a ć  ich 
p rz e z  g a z e ty  i dziennik i g u b e rn ia ln e  do z g ło s z e n ia  
się  w  n a jb l iż szy m  u r z ę d z ie  po l ic y jn y m , w c i ą g u  6 c iu  
tygodni.

A r t .  2 .  U p ł y w  b e z sk u te c z n y  p o w y ż s z e g o  term iuu 
s ta n o w ić  będz ie  dow ód  nieobecności w  k ra ju  p o sz u 
k iw an y c h  osób. N a s tę p n ie  p rze to  w ł a ś c i w y  R z ą d  
gubernialny lub O b e r -p o l ic m a js te r ,  o ty c h ,  k tó re  po 
w yd a le n iu  s ię  sw ojem  za  granicę p o z o s ta w iły  j a k o 
w e  f u n d u s z e ,  d o n i e s i e  p r o k u r a t o r o w i  p r z y  t r y b u n a le  
c y w i l n y m  i w e z w i e  o o  o z a j ę c i e  m a ją tk u  n i e o b e c n e  
go vy s e k w e s t r ,  w e d ł u g  praw id e ł  w  ar t .  1 8  p r z e 
p is a n y c h ;  o tych  z a s ,  które, ż a d n y c h  nie p o s ia d a ły  
funduszów', doniesie  p ro k u ra to ro w i  p rz y  s ą d z ie  k r y -  
minalnym.

A r t .  3 .  T a k  w  p ie rw s z y m  jako  i wT drugim  p r z y 
p a d k u ,  kom unikow ane być  pow inny  p rokura to rom  
w sz e lk ie  d o w o d y ,  n ieobecność p o sz u k iw a n e j  osoby 
s tw ie rd z a j ą c e .

A r t .  4 .  W ł a d z e  ż ą d a j ą c e  za ję c ia  w  s e k w e s t r  m a
ją tk u  n ieobecnej osoby , pow inny  z a r a z e m  w s k a z y w a ć ,  
g d z ie  i jaki po niej m a ją t e k ,  niemniej donosić  o k a 
żdym  w y k r y ć  się  n as tęp n ie  mogącym funduszu . P r o 
k u ra to r  z a ś  p r z y  t ry b u n a le  cy w iln y m ,  po zrob ien iu  
z w s z y s tk ic h  w y szc ze g ó ln io n y c h  p o w y ż e j  d o w o d ó w
w ł a ś c iw e g o  u ż y t k u ,  tj. po w y rz e c z e n iu  i z a p r o w a 
dzen iu  p r z e z  t r y b u n a ł  s e k w e s t r u ,  d o w o d y  te odeś le  
p ro k u ra to ro w i  p r z y  s ą d z ie  k ry m ina lnym , d la d a l s z e 
go n a  d ro d z e  k a rn e j  postąpienia.  ( I ) ,  n . )

—  J .  C. M o ść ,  w s k u t e k  p rz e d s ta w ie n ia  J O .  ks ięc ia  
n am ies tn ika  k r ó l e s t w a ,  na jm iłośc iw ie j  ozdobić  r a c z y ł  
d y r e k to r a  g ó w n e g o  p re z y d u jąc eg o  Vv komisyi r z ą d o 
w ej p rzy c h o d ó w  i s k a r b u ,  ' r a d c ę  ta jnego  M o r a w 
sk iego ,  o rd e rem  ś. A le k s a n d ra  N e w sk ie g o .

W a r s z a w a .  C z y ta m y  w  „C onst.  B ia t t .“ C e sa rz  
i * ! , 0 ?-1 l g 0  b - m- o p u śc i ł  W a r s z a w ę ,  w r a c a j ą c  do

e e r sb u rg a ;  w s z a k ż e  n ieudaje  s ię  z a r a z  do tej s to -
KY’ zatrzyma się bowiem w S u w a łk a ch , gdzie się 

odbędą w ielkie manewra, kilkodniowe, na których ma
< I P  P A i i r n ^ l  .  . 7 7 .  - .

%

ty lko  z tern dobrodz ie js tw em , ż e  p o z y s k a n ie  p r z y z w o 
len ia  z o s ta w ia  im się  a ż  do ł  c z e r w c a  b. r.

§ 3 .  „ M in is te r  s. w .  może z a k a z y w a ć  r o z s z e r z a  
n ia  w sze lk ic h  pism p o ja w ia ją c y c h  się  z a  g ra n ic a m i  
p a ń s tw a  prusk iego .  K to s p r z e d a j e ,  r o z s z e r z a ,  w y 
s ta w ia  lub ro z d a je  tak ie  p ism a ,  s k a z a n y  będz ie  na 
k a r ę  1 0 — 1 0 0  ta la ró w  albo w ięz ie n ia  1 4  dni do r o 
ku. P r o k u r a to r  i j e g o  p o d w ła d n i  obo w iąz an i  s ą  w  
ta k o w y c h  w y p a d k a c h  p ism a tego ro d za ju  tym czasow o  
o p ie c z ę to w a ć .  Z a s to s o w a n ie  w y ż s z y c h  k a r  z u w a g i  
na  r o z s z e r z a n ie  pism karogodne j  treśc i  nin ie jszym  p a 
ra g ra fe m  nie w y ł ą c z a  się.

§ 4 .  „K to  c h c e 'w y d a w a ć  g a z e t ę  lub pismo w  mie
s ię c z n y c h  lub k ró tszy c h ,  ch o c ia żb y  naw 'et n ie re g u la r 
nych te rm in ac h  o b o w ią z a n y  j e s t ,  p rzed  w y d a n ie m  z ł o 
ż y ć  k a u c y ą .

§  5 .  „ K a u c y a  w ynos i  j e ż e l i  dz ienn ik  w ięc e j  niz 
3  r a z y  n a  ty d z ie ń  w y ch o d z i :

a )  P o  m ia s ta c h  u le g a ją c y c h  w e d ł u g  p r a w a  z dn ia  
3 0  m a ja  1 8 2 0  p o d a tk o w i  p r z e m y s ło w e m u ,  a za tem  
n a le ż ą c y c h  do p ie rw sz e j  k la ssy  i w e  w s z y s tk ic h  m ie j
s c a c h  w  dw um ilow ym  o k ręg u  p ie rw s z e g o — 5 0 0 0  tal.

b )  Po m ia s ta ch  d ru g ie j  k la s s y  3 0 0 0  tal.
c )  Po m ias tach  t rze c ie j  k l a s s y  2 0 0 0  tal.
d )  N a  w s z y s tk ic h  innych  m ie jscach  1 0 0 0  tal.
<Sj 6 .  N a  g a z e ty  lub p ism a p e r y o d y c z n e , k tó re  

mniej niż t r z y  r a z y  albo t r z y  r a z y  na ty d z ie ń  w y c h o 
dzi,  u s ta n a w ia  s ię  k a u c y a  w  p o ło w ie  sum m y o z n a 
czonej §fem 5 .

% 7 .  „ W o ln e  s ą  od kau c y i  p ism a p e ry o d y c z n e  p r z e 
zn a cz o n e  w y ł ą c z n i e :

a )  N a  o b w ie s z c z e n ia  u rz ę d o w e .
b )  Do rozb io ru  cz y s to  um ie ję tnych  lub te chn icznych  

z a g a d n ie ń ,  o g ł a s z a n ia  w iadom ości fam il i jnych ,  anon 
sów' o publicznych  z a b a w a c h ,  s p r z e d a ż a c h  i k r a d z ie 
ż a c h ,  zgub ionych  lub zna lez ionych  r z e c z a c h  i tym  p o -  
dobnych  w iadom ośc iach  do codz iennego  ż y c ia  z w y 
łą c z e n ie m  w sze lk ich  p o l i tycznych  i so c y a ln y e h  k w e s ty j .

„ G d y b y  w s z a k ż e  je d n o  z p o w y ż s z y c h  pism w e d ł u g  
p r a w a  d ru k o w e g o  z d. 3 0  c z e r w c a  1 8 4 9  u le g ło  k a 
rze ,  w te d y  w y r o k  s k a ż e  z a ra z e m  na  z ło ż e n ie  k a u 
cyi. Z ł o ż e n i e  k a u c y i ,  k tó re j  w y s o k o ś ć  o z n a c z o n a  
je s t  §fem 5  ma n a s tą p ić  bez  j iop rzedn iego  z a w e z w a 
nia w  t r z y  dni, skoro  p r a w o  to w e jd z ie  w  moc obo
w ią z u ją c ą .

§  8 .  „ K a u c y a  musi być  w y p ła c o n a  w  je n e r a ln e j  
k ass ie  p a ń s tw a  albo też  r z ą d o w e j  g o tó w k ą  i p rz y n o 
sić  b ęd z ie  p rocen tu  4 % .  O d eb ran ie  k au c y i  nie mo
że  p ie rw e j  n a s tą p ić  j a k  po u p ły w ie  sześc iu  m ie s ię cy ,  
r a c h u ją c  od dn ia  w  k tó rym  osta tn i  num er tej g a z e ty  
w y s z e d ł  i to z a  ś w ia d e c tw e m  p ro k u ra to ra ,  że  ś l e d z -  
t w o  p r z e c i w k o  t e j  g a z e c i e  n ie m a  m i e j s c a .

8  9- „ W y d  n w c y  i s tn ie jący c h  obecn ie  w  §  4  w y 
mienionych g a z e t ,  u le g a ją  o b o w ią z k o w i  z ło ż e n ia  k a u 
cyi. D o z w a la  im się  j e d n a k o w o ż  c z te re c h  tygodn i 
c z a s u  od dn ia  publikacyi tego  p r a w a  ra c h u ją c .

§ 1 0 .  „ J e ż e l i  dz ienn ik  z a  k a u c y ą  w y c h o d z ą c y  
sk a z a n y  je s t  na k a rę ,  w te d y  z ł o ż o n a  k a u c y a  ma w y 
s t a r c z y ć  p rze d e  w szy s tk ie in  na  k a r ę  p ie n ięż n ą  i ko 
sz ta  inkw izycy i  bez w z g lę d u  na  osobę s k a z a n e g o .  
J e ż e l i  w  ciągu  ośmiu dni k a r y  i kosz ta  po z a p a d ł y m  
w y ro k u  z ło z o n e  nie b ę d ą ,  śc iągn ię tem i być m ają '  z 
kaucy i.

$  1 1 .  „ J e ż e l i  d z ie n n ik ,  bez  w z g lę d u  n a  t o :  cz y  
z ł o ż y ł  kaucyą od p o cz ą tk u  czy  też  na z ł o ż e n ie  j e j  
z a  w y ro k iem  dop ie ro  s ę d z ie g o  j e s t  sk a z a n y ,  na  z a 
sa d z ie  § §  1 3 ,  14 ,  1 6  — 2 4  ( in c l . )  rozp .  z dn ia  3 0  
c z e r w c a  1 8 4 9 ,  p o t ę p i o n y  je s t  po r a z  d r u g i ,  w te d y

się  rów nież  zn a jd ow ać cesarz austryacki ( ? )  ksia 
żę ta  pruscy, i kilku obcych jen er a łó w .

 ̂ K a lisk i  j a rm a r k  n a 'w e ł n ę  b a rd z o  b y ł  d la p ro 
d u ce n tó w  k o rz y s tn y .  K a l i scy  fab ry k an c i  su k n a  w ie le  
z a k u p i ł  w e ł n y ,  a j p rusk ich  ku p có w  b y ła  z n a c z n a  
liczba, co d o w o d z i  ż e  s t o s u n k i  p o g ran ic zn e  m iędzy  

ru sam i i P o ls k ą  zn a cz n ie  z o s ta ły  zw olnione.

u e r u n  H czer w ca .  Dzis iejszy  S t a a t s - A n z e i g e r  
o g ła s z a  następne praw o:

„ a z y w s z y  etc. s tanow im y n a  w n io se k  n aszego  
g a  inietu i na  z a s a d z ie  a r t y k u ł u  6 3  konsty tucy i co 
n a s tę p u je :

pozw olen ia  r z ą d o w e g o  na z a ło ż e n ie  hand lów  ks ię 
g a r sk ic h ,  g a b in e tó w  c z y ta n ia ,  c z y te ln i ,  d rukarn i  itd. 
S to so w n ie  do te g o  p rzep isu  n ieuwolnieni s ą  od niego 

j ć i , co bez  t a k o w e g o  pozw olen ia  rozpoczę l i  hande l,

za p rzepad ła .  W  razie trzeciego potępienia na za  
sadzie  wspomnionych rozp. z dnia 3 0  c z er w c  
1 8 4 9  za  Każdą razą kaucya ma być uznana za  prze
pad ła  a nawet później d a lsze  w ych odzen ie  pisma mo
że  być w strzym ane. N o w e  z ło ż e n ie  kaucyi albo jej 
uzupełnien ie ma nastąpić w  ciągu trzech dni po za 
padłym  wyroku bez osobnego za w e zw a n ia .

§ 1 2 .  „Kto w ydaje ,  n a k ła d a ,  lub drukuje jaką g a -  
zete  zanim kaucya odpowiednią z ł o ż y ł  Inb uzupe -  
11 i ł  ‘albo jeźli d a lsze  w yd aw an ie  jest mu zabromonein,  
ma być sk azan y  na karę 5 0 - 2 0 0  tal. albo w ię z ie 
niu 
ty I 
P ‘

s z e o o  ich wydawnictwa^ Prokurator i jego p o i iw ła -  
dni obowiązani są  takie P1*™'1 " >A r! /M K(lz ie  się
znajduja o p ie c z ę t o w y w a ć .  W yrok  m o z e w y p ; l s ę tak_ 
że  na zn iszczenie  dzienników, form 1 kolumn.
' 1 3 .  „Toż samo stosuje się  pism litogra fow a-

nych lub na inny sposob rozszerzanych  w  m ies ięcz
nych lub krótszych chociaż nieregularnych  terminach. 

1 4 .  „W ykroczen ia  p rzew id z ian e  w  $ $  3  i ^
tego rozporządzenia, nie n a leżą  do w ła ś c iw o ś c i  są 
dów p rzys ięg łych -  • (Ju p od p isy .)

Berlin 1 c/.erwi-a. O czem p isa ć?  Ciągle Jcd"* '
piosnka, od jednego końca \ ilemiec do drugiego; « 's

taż  sama
edzie ten sam

c h ó r : „ Im m er langsam  *>uruck.u P o w o l i  ś|>ie\v ten utonie w wielkićj 
symfonii dawnego Bundestagu, i r. niej dopiero wypłyn ie  niemieckie
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finale prest issimo: „Im m er langsam  Voran.li W p a d a  mi na myśl  
wyczytany, niedawno temu, w  jednym  z dzienniczków sa ty ry c z n y c h  
t rafny  dowcip na  obecny stan s p r a w y  niemieckiej:  „Aus F ra n k fu r t  
wird nichts, aus E rfu t  w ird  n ich ts ;  es bleibt uns nu r  noch iibrig: 
Ochsenfurt, Schw ein fu r t  und K lagenfur t .11 W idać ,  źe  Niemcy sami maj^  
św iadomość swego położenia.  Cóż to pomoże, gdy dziś nie o św ia 
domość, ale o interes, nie o in teres Niemiec, ale o interes każdego 
z rządów  s p ra w a  się toczy. In te res  nie j e s t  je szcze  p raw em , ale 
w ła ś n ie  ó to chodzi,  aby go zmienić na  prawo,’ a to uzurpacya z w y 
kle bardzo t rudna,  i częs tokroć  bardzo n iebezpieczna,  bez względu 
naw et  na  opinia c z a s u ,  k tó ra  prowadzi do boju zasady  u n iw ersa l
nego znaczenia. Chwilowo żaden z nowo poczętych interesów nie 
j e s t  uznany za  p r a w o ,  gdy  z daw nie jszych  bardzo w7iele j e s t  nie
bezpiecznie zag rożonych . Nic dziwnego, że z obawy st racen ia  osta
tnich,  a nie pozyskan ia  p ierw szych ,  w większej  części rządów nie
mieckich zacz y n a  widocznie przew ażać  chęć do u trzym ania  się przy  
sta tus  quo, za  k tó rym  przynajmniej mówi prawo historyczne ,  u z n a -  
ne dotąd w gruncie  przez w szystk ie  pańs tw a  za  obowięzujące. S a 
ksonia p ie rw sza  p os ta w iła  się najwidoczniej na  tern s tanowisku, 
zn ió s łszy  od razu  w szystk ie  zdobycze rewolucyjne. D w a la ta  o s ta 
tnie prosto w y m azane  z o s ta ły  z k a r t  jej  his tory i ,  n aw et  pamięć ich 
zak a z a n a  przez na jsurow sze  ścieśnienie p raw a  druku, co nawet tu 
tejszej  „Deutsche R e fo rm ,“ o rganowi ministeryalnemu w ydaje  się 
za wiele! Co się s t a ło  w S a k so n i i , zanosi się na  tożsamo w W i r -  
tembergu, gdzie także  Izbom odroczonym z a g ra ż a  rozwiązanie ,  aby 
na ich miejsce pow ołać  sejm przedrewolucyjny z dwóch Izb z łożo
ny. W  Hanow erze  stosunki duwniejsze w ogóle m ało  się odmieni
ł y .  Obiedwie H essye  dawno Izby sw e na nieograniczony czas ro z 
puściły . Świeżo uczyn i ły  tożsamo obadwa k się s tw a  Meklemburskie 
i n iektóre inne. Poco se jm y?  gdy u c h w a ły  ich i tak  nie m iałyby  
znaczenia, albo zmodyfikowaneby być m usia ły ,  stosownie do u c h w a ł  
zb ierającego się kongresu  f rankfur tsk iego .  Lepiej za t r zy m ać  pro-  
wizoryum , lu b ,  równie śm iało  j a k  S a k so n ia ,  wrócić do p rzed 
rewolucyjnego s ta tu s  quo. To dzisie jsza dążność w szystk ich  tych 
pańs tw  niemieckich, k tóre  nie chcą utonąć w żadnej śc iślejszej unii 
niemieckiej, ale chcą zachow ać  udzielność sw ą  poli tyczną, k tó rą  im 
z a r ę c z y ł  Bundesaktem kongres  1815 r. Mniejsze p a ń s tw a ,  ja k o  
Gotha-Koburg ,  Brunszwik, Oldenburg i inne ,  k tóre  tylko nominalne 
m ia ły  dotąd znaczenie polityczne, nie okazu ją  chwilowo znaku ż y 
cia, t rzym ając  się sta le  unii p rusk ie j ,  której  pomoc każdej chwili 
może się im stać pożyteczną, czy to przeciw w e w n ę t rz n y m ,  czy 
zewnętrznym  niebezpieczeństwom. I tu interes daje pozór prawu, 
które  wr Frankfu rc ie  nie ł a tw o  uznanem zostanie. Z obaczym y więc, 
jak i  ostatni ten a rcopag  w yda  w y ro k  o p r z y sz ły c h  losach niemiec
kich. W a r sz a w s k i  kongres n a k re ś l i ł  zapewne naprzód przeznaczeń 
ich d r o g i .  Dziwna, ż e  d / . i s i e j s z e  dzienniki rządow e zm niejsza ją  j e 
d n o g ł o ś n i e  z n a c z e n i e  z b r o j e n i a  s i ę  P r u s ,  u t r z y m u j ą c ,  ż e  t o  t y l k o  
zw ycza jne  kompletowanie armii i lu s t ra c y a  fortec peryodyczna! Czy

to n o wy figiel ? bo p raw da  je s t ,  że zbrojenie s ię  idzie sw oja  droga 

i rząd  pruski  oczywiście  myśli,  jeś li  nie o wojnie,  to przynajmniej 
o gotowości zbrojnego poparcia wniosków swoich w F rankfu rc ie .  
Z re s z tą  stosunki Saksonii  n ak azu ją  mu być w pogotowiu. Codzien 
nie bowiem nadchodzą tu wieści  o bliskim wybuchu to w Dieźnie, 
to w' L ipsku, w' k tórym  to raz ie  w o jsk a  aus tryack ie  za razby  w k r o -  
c z y ły  do Sakson i i ,  a  kto w ie ,  j a k b y  sobie w tenczas  P rusy  postą
piły .  Badenia dla P rusaków , S akson ia  dla A u s try ak ó w , to w z a 
jem ny  s z a c h ,  k tó ry  sobie da ją  dwaj w spółzaw odnicy  ku zam a to -  
waniu Niemiec. Czekajm y, kto g rę  lepiej poprowadzi.  Na dzis dosc 

o tej  szachownicy.
Dziś lub ju tro  ogłoszone będzie ,  potwierdzone już  przez k ró la ,  

p raw o śc ieśniające wolność druku. Kaucyc , przepisy względem 
koncessyi ,  suspensyi, są d z e n ia ,  k a ran ia ,  dzienników codziennie lub 
tygodniowo w ychodzących ,  s ą  g łó w n ą  treścią .  J e s t  to więc prawo 
prewencyjne .  M ającym się zwiołać Izbom w końcu l ipca,  ma być 
nowe obszerne prawo przedłożone. Aż dotąd będzie niniejsze obo- 
w ie z y w a ło .— Dziś rocznica śmierci by łego króla. Prócz zam knię
cia tea trów, żadnego śladu ża ło b y  lub obchodu w mieście na cześć 
k ró la  uczczonego przydomkiem „s p raw ie d liw e go ."  Żaden nawet 
dziennik wzmianki o nim nie zrobił .  A przecież by łby  to b y ł  przed
miot godny wspomnienia dla tu te jszych  obrońców czystej  monarchii .  
Nawet lir e m ^ e itu n g  m ilczy! Fam ilia  k ró lew ska  obchodziła  żałobę 
w  Charlo ttenburgu,  gdzie w pięknem mauzoleum by ło  nabożeństwo.

W I E L K I E  K S I Ę S T W O  P O Z N A Ń S K I E .
P o z n a l i  5  czerw ca.  (K oresp .)  W  Gnieźnie o d b y ły  się w ybory  

do Izby' I I :  w ybranemi zostali  X. Jan iszew sk i  i w miejsce F. Ż ó ł 
towskiego pan W .  Wolnie  w icz;  pan Ż ó ł to w sk i  F ranc iszek  s ta now 
czo przed wyborami o św ia d c z y ł ,  że nie przyjmie w y b o ru ,  zapewne 
m u s ia ł  mieć w ażne powody, w1 jego  bowiem w ieku ,  i z jego  nie
podległością  m a ją tk o w ą ,  n ie ła tw o się odmawia u s łu g  publicznych. 
W  c a ły m  więc k ra ju  z w yją tk iem  dwóch nowych to jes t  X. Ba
żyńskiego i W .  W oln iew icza ,  byli deputowani znów obrani zostali,  
Dr. Niegolewski bowiem w ybranym  b y ł  w miejsce pana T rom pczyń-  
sl' ,cgo,  k tóry  dzień pierw m andat z ł o ż y ł ,  nim jego  koledzy zbioro- 
Wo to uczynili. F a k t  ten powtórnego ogólnego wyboru  zapisać 
tczeha j a |io rzeezy  w is ty  postęp polityczny opinii k r a jo w e j ,  przy  w y - 
trw ałości  j konsekwencyi wiele d a łoby  się zdobyć ,  chociaż tu 
tru  miej j ak gdziekolwiekbadź, bo germanizm pruski j e s t  exk luzyw -  
n \  ■ r cyjny z a r a z c m . exkluzywnym że tylko w sobie mądrość 
j z b a w i - u Patruja> ab s o rb c y jn y m , że  w szys tko  o taczające  g w a ł 
tem sobą mieni. * ’

VVyszedf k er  l  rasyjae .e â  f nie spo tka łem  się z nim

d o tąd ,  niewioo* ęc co ten nieprzyjaciel  Polaków zawiera .  P r z y 
go tow ania  wojenne i w całej monarchii  szybkim postępują
k rok iem , i o znacznie  szyc j a k  dotąd już mówią,  chociaż obecnych

niemożna prawie za prostą demonstracyą brać, boby b y ły  nieco zr. 
kosztowne.

W łaśc ic ie le  ziemscy teraz tylko ja rm a rk ie m  w e łn y  zajęci z po
ło w y  prowincyi s ą  w W ro c ła w iu ,  z drugiej do nas p rzybędą ,  ale 
podobno w W ro c ła w iu  targ  trudniej i d z ie , j a k  się spodziewano. 
W e ł n y  wszędzie m a ło ,  a  to b y ła  osta tn ia  nadzieja rolników na  S. 
J a n ;  nie będą więc w eso łe  kon trak ty .

H i A N C  V A .
Paryż 5 czerw ca .  (Koresp.) n i in isteryalny  względem pod

w yższen ia  pensyi  prezydentowi Rzplte j ,  zajmuje dzisiaj w szystk ie  
um ysły .  W ięk szo ść  Izby jest w największej  niespokojności  i w' pro
jekcie tym uw aża  swój i prezydenta  upadek. 1*. T h ie rs  radzi w s z a k 
że sw ym przyjac io łom , aby tę summę zawotowali  bez oppozycyi i 
w tej mierze w y r a z i ł  się on ; „ P ig u łk a  t a  j e s t  t w a r d ą , lecz kiedy 
jej zg ry ść  niemożna, s ta ra jm y s ję j ą  p o łk n ą ć 11, a  p. Dupin p re z y 
dent Izby, co zaw sze  g ra  w w y ra z y ,  lepiej się jeszcze  w y r a z i ł  
w tej mierze „prezydent  zgodził się na  w ym azan ie  3  milionów Gal
lów, macież mu odmówić 3 milionów f ranków ."

Rzuc iw szy  na bok w szystk ie  śmieszki powiadam że s y tu a cy a  je s t  
bardzo smutną. S ta ran o  się podnieść ren ty  na  g ie łdz ie  i istotnie 
wczoraj  w zn io s ły  się o f ranka lecz dzisiaj  s p a d ły  w dubelt  prawie, 
chociaż n iektórzy  spekulanci m a ją  nadzieję na w ieczór  dzisie jszy.

P. Dabaux m onarch is ta  wniósł  propozycyę, aby praw o o wyborach  
na reprezentantów  było  praktykowanem  we w szy s tk ich  wyborach  
municypalnych gminnych i depar tam entow ych . P ro p o z y c j a  t a  zo
s t a ł a  odes łan ą  do komissyi.

Z re s z tą  nic nowego w Izbie, w narodzie smutek ale spokojność 
sm utkowi temu to w arzy sz y ć  n ieprzestaje .

P. S. Dwaj redak torow ie  Fiorentino red.  Corsaire  i Amedee Achard  
red. Assembled nulionule  mieli pojedynek n a  szpady czy florety. 
Ostatni z o s ta ł  śmiertelnie  l a n n y m , b y ł  to młodzieniec bardzo zdatny.

Kronika miejscowa
Kraków 10 czerw ca.  Dzisiaj na Kleparz przywieziono do 2,500 

korcy ,  ale kupców n ieby ło ,  w ięk szą  część w sypano na sypki.  Do 
m ły n a  parow ego  sprzedano do 300 korcy ,  ż y ta  po lfl  z ip .  do 12 
20 gr . ,  pszenicy 70 po 20 złp. Mniejszemi częściami uprzedawano 
pszenicę po 18— 22, żyto  17 — 17 V3 , jęczmień po 13 — 15'/ j .

— W spom nienie pośm iertne. E  powodu zw iązków  famili jnych, 
z jednym  ze  znanych  naszych  rodaków , z m ar łeg o  we Lwowie  p. 
Bi •oc, podajemy w skróceniu  nekrolog tegoż obszernie w J o u rn a l  
des Debats zamieszczony.

Ja n  Broo pochodzący z dawnej familii południowej F ra n c y  i, 
m arg rab iów  de P e r ig n y  i m arg rab iów  Broc du Per igord  w skutku 
w y p a d k ó w  r e w o l u c y j n y c h  1 7 7 9  s t r a c i !  n a  r a z  r o d z i c ó w  i. m a j ą t e k .Nieszcześcin t o ■■iiiomł., jn|gu knryer  ̂ życia, Jo której prze z uro —
dzenie i wychow anie  b y ł  przeznaczony.  W s tą p i f  do w o jsk a  i im ał  

udz ia ł  w wojnie wandejskiej  a w y sz e d łsz y  z s łu ż b y  połączony p rzy 
ja ź n ią  z s ł a w n y m  a n y s t ą  Dawidem odda ł  się sztuce malarskiej, 
w której bardzo wysoko postąpił . D zie ła  jego  pend/.la zdob.a mu
zea  we F rancy i .  W y d a w s z y  s w ą  córkę  je d y n ą  za  j e n e r a ł a  D w e r 
nickiego , klóren po w ypadkach r. 1*48 powrócił  do k r a ju ,  p. Broc 
nie chcąc się z nią r o z łączy ć  p r z y b y ł  także do Galicy i i z m a r ł  
we Lw ow ie  w podeszłym  nader  wieku. Li k tó rzy  biizej go znali 
nie zapomną sz lachetności  cha rak te ru  i w zn ios łych  p rzy m io 
tów jego  serca .

P r z y j e c h a l i  d o  h l ' t » k u 'v a  °d d. 9 do 1o czerw ca.  Fe u z J ó z e f  
z Odessy, — V\ łódek  Koma'1 dz. dóbr z Sygneczuw a .  — Lgocki 
Ludwik dz. dóbr z L go ty ,  Czajkowski J a n ,  J a b ło ń s k a  B a rb a ra  
ob.. Federowiez W incen ty  dz* dóbr z G a l i c y i , — Niedzwiceka 11en — 
ry e t ta  z T a rn o p o la ,  -— U u n e z o w s k i  Ja n  ob.. z Czech,  — Dobro
wolska K a ta rzy n a  zC zern iow ic«  ~  P rzedrzyw oda  W ik to ry a  z T a r 
now a, — S ław iń sk i  Henryk " ł -  dóbr ,  Homolacz Kdward z Gnojnik, 
Sobolewski Marcell i z O-iec/^"* *vras, |npolski Majer  ob. z Lipska.

W y j e c h a l i :  Goldmann Jó z e f ,  lornar  S e w e r y n , W ło d ek  Koman, 
Lgocki L u d w ik ,  Mitkiewicz Kajetan Lewicki J ó z e f  do G a l i c y i ,— 
Bobrowska Olimpia do Salzbi*uni' ? Lorczynsk i Adam do Polski.

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.
D o b r o i l l i l  7 czerw ca.  Ni ef i f1 e  , ru,l' u teS° opóźniona wiosna 

niepozwoli ła  dotąd jeszcze  robót u o n c z ą o .  Z osta ło  nam wiele do 
posiew'u jęczmienia, głębiej ^  £o r a c 1 navvct owsa. Po ciężkich m ro
zach i s ło tac h  nas tap i ła  posucha; apusty mało gdzie sadzono, cze
k a ją  odwilżenia ziemi, posadz°na  *** n,e na u p a ł a c h .— T a  c a ł a  o -  
kolica brak  będzie m ia ła  ż y ta ;  roku w yległo ,  roku z a ś  tego
zn iszczy ły  tw arde  wiosenne fl,r0Z*J\ ,artt do S t rw ją ś a  w szerz ,
od Dobromila do Niżankowic w zd łuz  przeorano p rzesz ło  ^000, mó
w ię:  dw a tysiące  korcy  żyta* Posiewy wiosenne w y g ląda ją  j ak b y  
w środku kwietnia  nie o k r y ł y . nav | z ,em ,» °*ima pszenica jedna ,  
k tó raby  się udać m ogła ,  jeżeli  posucha me będzie t rw a ć  d ł u ż e j . — 
Ceny zboza s p a d ł y .— Pszenica ce na 16 z ł r .  ,>y(o M /ł>r kp 
jęczmienia 10 z ł r .  owieś 0 i  '.' '*, 7 z ł r * w - w -— N abia ł
zaw sze  drogi, mnóstwo dojnych ki o w przez przemrożenie, odeszło; 
pozostałe  nędznic w yglądają? zim ozone części skóry  dopiero goić 
się poczynają.-— Bydło robocze s Pa 0 z ceny ^  1q złceń, m. k. na 
parze.

( F )  W rocław 8 c z e r w c a *  as em tego tygodnia j e s t  w ełna; 
każdy  o niej mówi, każdęn nią zaJniuje; kieruje ona fizyonomią 
ca łego  miasta, a od niej z a le ty  usmiec ła jąca  s jg ju  ̂ smu^na tw afz  
mieszkańców, szczególnie kupc°  j _____

T a rg  rozpoczęty  ju ż  z początkiem b. m. a w pierwszych dniach 
pomyślny zapow iada ł  skutek. Do^ 4go przedano już  blisko 8,000 
centnarów, ósmą prawie część ca łe j  ilości obecnej ,  a to ,  szczegól
nie bardzo c ieńka ,  i c ieńką  w ełnę  po 5 do 10 ta la rów  wyżej  niż 
w zesz ły m  roku. Pośledniejszy to w a r  niepodniósłsię  nad p rz e s ło -  
roczne ceny, chyba przy  s ta rannem  praniu, w którym to raz ie  2  lub 
3 t a la ry  więcćj of iarowano. W e  środę chęć do kupienia znacznie  
zm nie jsz y ła  się; p rzyczyny  te g o ,  jedni szukali  w zręcznych mane
w rach  kupujących ;  drudzy w groźnych  s ło w a ch  księcia Pruskiego 
pod czas p rzyjazdu jego  przez W r o c ł a w ;  w szakże  bądź-co-bądź.  
ceny p osz ły  w ty ł ,  a nietylko że za  najlepszą wrełnę  dawano odtąd 
tylko 1 do 5 ta la rów  więcej j a k  w p rzesz łym  ro k u ,  ale i dużo do 
tej chwili jeszcze  j e s t  w  sk ła dach .  N ajdroższa  na ta rg n  sp rzeda 
na w e łn a  b y ła  L a r y s s o w s k a , za  nią dawano bowiem po 112 ta la 
rów za  centnar;  R othschildow ska po 135 z n a la z ła  kupca.

T a rg  ka l isk i ,  je szcze  przed naszym  rozpoczęty, w ogólności dla 
sprzeda jących  b y ł  pomyślny. Przywieziono około 2 .000 pudów 
(8 0 0  ce tnarów ) ,  za  k tó re  6 do 8 ta la rów  więcej zap łacono ,  j a k  
w roku zesz łym . Cienkie gatunki p osz ły  po 70 do 80, mniej do
bre zaś  po 56 do 65 ta larów . Pewien znaczny  f a k ry k a n t  w króle
stwie, nazwiskiem Fiedler,  sam na sw o ja  potrzebę kupił  450 pudów 
Co do innych kupców wielu z nich p rz e s t ra s z y ło  się wysokich  cen; 
przyjechali  nic nie nab y w szy  do W ro c ła w ia ,  na czem rzeczywiśc ie  
lepiej wyszli.  O sk u tk a ch  ta rgów  po prowincyi później doniosę.

U  r  z  ę  d  o  w  e .
Ner 269?. [778]C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUN AŁ

Miasta Krakowa i jego  Okręgu.
Postępując w myśl  a r ty k u łu  12 ust. hip. z roku 1844 c. k. T r y 

b u n a ł  po w ys łuchan iu  w niosku P ro k u ra to ra  , w z y w a  w szystk ich  mo
gących  rnieć prawo do spadku po n iegdy Maryannie z Damskich 
Trzcińskiej  pozo s ta łeg o ,  sk ła d a jąceg o  się prócz ruchomości z do
mu pod L. 97 wT gminie VII  Miasta  K rak o w a  położonego ,  aby się 
z takowenii w przeciągu t rzech  miesięcy do T ry b u n a łu  zgłosili , 
gdyż w przeciwnym razie  rzeczony spadek z g ła s z a ją c y m  sie dzie
ciom tejże p rzyznanym  będzie. — Kraków  d. 10 maja 1850 r.

Sędzia  Prezydu jący .  J .  C zernicki.
( 2 - 3 )  . Se kr. P. B u rzyń sk i.

[781] OBWIESZCZENIE. ( 2 - 3 )
W  dniu 18 czerwrca  r. b. od godziny 10 z r a n a ,  w  domu zw anym  

Browary ' królewskie pod L. 265 gm. IX M. K. rozpocznie sie l icy -  
t a c y a  publiczna in plus w ydzierżawienia  na rok  jeden poczynając 
od dnia 1 lipca 1850 r. Propinacyi sk ła d a jące j  sie z dwóch loka 
lów. które razem lub pojedynczo l icytowane być m ogą ;  chęć m a -  
j a c y  objęcia takow ych  na drodze se k w es t racy i  administracyjnej ,  
z ło ża  na vadium złp. 120. w miejsce w skazane  przybyć zechcą.  W a 
runki przy  licytacyi ogłoszone zos taną ,  a  które również każdego 
czasu u podpisanego S e k w e s t r a t o r a , j a k  i u E rb p a c h te ra  B ro w a
rów' kró lewskich  na miejscu p rzejrzanemi być mogą.

K raków  dnia 1 czerw ca 1850 roku.
S c k w e s t ra to r  delegowany, Tomasz  B u rzyń sk i.

(7 8 -1 ) OH W IE S Z C Z E N IE .
Dorn liczbą 350/1 oznaczony na przedmieściu W y g o d a  przy  K ra

k o w i e  p o w o ż o n y  w r a z  z  ogródkiem . hedzie w  dniu 26 c z e r w c a  b. r. 
l o j e s t :  w  ś r o d ę  o  g o d z i n i e  3  p o p o ł u d n i u  p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y t a c V f  
w  d r o d z e  r g z e k . i e y i  s ą d o w e j  w  t r z e c l t - l e t n i ą  d z . e r s U w ę
czynność ta  odbywać s ę będzie na gruncie  domu wzm iankow aneg0 
w dniu i goiLinie wyżej oznaczonych. W arunk i  tej l icy tacyi  k a ż 
dego dnia w knncellaryi c. k. kom orn ika  podpisanego w Krakowie 
przy  ulicy Szerokiej  pod L. 40  zam ieszk a łeg o  przejrzanemi bv® 
m ogą ,  o czem chęć licytowania m ających zawiadamia.

Kraków 31 m aja 1850 r.
S i e r m o n t o w s k i — e. k. K. S.

I n  s  c  r  a  i y .

C iłopiec rodziców porządnych chcący sie poświęcić 
wania  pokoi i lak ie row ania ,

może.
[ 7 7 0 -2 - 6 ]

sztuce m alo-  
u niżej podpisanego miejsce znaleść 

Gustaw Lindquist •
M alarz  i lakiernik, ulica Grodzka N. 198.

Fortepian w iedeński""m ało -co  używ any  je s t  do nabycia 
wolnej reki.  Zg łos ić  się pod L. 

549 prz\  ulicy F loryańsk ie j  na 2gie piętro°, codziennie między 2 g ą  
a  4 tą  godziną po południu. ° [ 7 7 7 -2 - 3 ]

U :

iwiadamia się Szanow nych  Rodziców i Opiekunów, iż na R óżan-  
nej ulicy pod L. 620 domu na drugiein piętrze od f ro n t u , da ją  

ię K orrepctycye uczniom oraz i uczenni om ze  s z k ó ł  tak norm al
nych ja k o  też l icealnych,  przytem przyjmuje  się na żądanie  u - 

czniów' i uczennic na wikt i s taneye  za  pomierną cenę. [ 7 7 5 -1 - 3 ]

^ P I O T S  K A L I S T O W S K l
f r y z y e h

w r a c a ją c y  z W iednia  ma zaszczy t  donieść Szanownej Publiczności,  
iz w domu p o d  L i p k a m i  z w a n y m,  o tw o rz y ł  Sklep gdzie w sze l 
kich robót w najświeższym  guście po cenach um iarkow anych  po
dejmować się będzie. * [ 7 7 6 -2 - 3 ]

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  z dn ia  11 c z e r w .  Banknoty  8 9 — Pruski ku 

ran t  1 0 4 '/ j .— Im p ery a ły  rns.  34. 24. — Ruhle srebrne  n ouc  100. 
Dukaty *łp. 20. 9. — L is ty  z as taw n e  Król. Pnls. z kuponami 101. 
L is ty  zas taw ne Galicyjskie  bez kuponów 9 9 3/4. — C wancyg. s t a 
r e  105 nowe 106.

Koreupoutlencya liednhet/i.
Panu Bezimiennemu ze L w o w a  oświadcza R idakc ya ,  iż z pisma 

jego  w dniu 9 t. m. na pocztę oddanego, ko rzy s tać  nie może, dopóki 
n azw iska  nie będzie świadomy.

r tT A N  U ARO,VI.

'Y * % w  m i e r z e  p a -
w 55 r y z k i e j  s p r o 

a
ao w a d z o n y  d o
o 0° Rćaumura .

1 0 2 27” 7”’. 70.
10 a  5G.

8 P O S T U Z E Ż E M A  >1 E T E O H O l , O f i l C Z \ E .

U 7. 48

H T O l '-  ClEPł.A
w ed łu g

R ćaum ura-

> 1 7 . °  «)• 
f i l  fi
f  9. 6-

W  D ft U i i  A R  N  I C Z A 6  fj,

p r ę ż n o ś ć KIERUNEK ZMIANA TEM PERATURY
p ary  wodnej w ia tru 8 TAN Z J A W IS K A w
w  powietrzu i ATM OSFERY. N A P O W IE T R Z N E

ciągu dnia
czyli  e. natężenie. od do

-------- ______ _ —r——-—__
3”’. 15. wpnwschod. sł* pog. z chm ur
3 17 wschodni „ t  19.* 8. t  t o . °  1.
3 42. V) V) pogoda | t_____ _


